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Pośród wielu ujemnych zja wisk, które przyniósł Po­znaniowi niweczący każ­dą lokalną inicjatywę i marno trawiący dobra i zdolności lud2 kie — centralistyczny system gospodarowania, nie na ostat­nim miejscu stoi zepchnięci Targów Poznańskich, a ściślej mówiąc udziału w nich środo­wiska poznańskiego, do zgoła podrzędnej roli. Nie chcemy

szkody, o sprowadzeniu Mię­dzynarodowych Targów Po­znańskich, imprezy o tak wy­bitnym znaczeniu i tradycjach, do roli „Ekspozytury nr 2 Przedsiębiorstwa Wystaw i Targów w Warszawie”, czy o niesławnej pamięci próbach zorganizowania MTP w... War­szawie lub we Wrocławiu. Chce my raczej powiedzieć słów kil­ka o aktualnej sytuacji Targów

Fragment hali MTP przy ulicy Głogowskiej
Fot.: Marian Mielcarsklwracać z uporem do wytykania błędów przeszłości, choć zaiste trudno zapomnieć o 5-letniej przerwie w organizowaniu Im­prezy, która wyrządziła spra­wie Targów niepowetowane

Poznańskich i wywołać dalsze głosy na ten temat.Na pozór nic nie uprawnia do pesymizmu. Targi są reak­tywowane, wykazują się sta­łym rozrostem ogólnego obsza­

ru i powierzchni ekspozycyj­nej, osiągnęły ostatnio rekord wystawców zagranicznych i, co najważniejsze — byt ich jest już ustabilizowany, rząd bo­wiem podjął decyzję o stałym, corocznym ich odbywaniu się. Instytucja Tatgów Poznańskich posiada jednak organiczną wa­dę, polegającą na tyra, iż w od­niesieniu do organizacji MTP obowiązuje ciągle jeszcze nie­gospodarny, centralistyczny mo 
del.

Rzecz się pokrótce przedstawia 
następująco: Istniejący w Pozna­
niu Zarząd MTP, ograniczony zo­
stał do funkcji czysto technicz­
nych, wykonawczych, cala zaś kon 
cepcja ekonomiczna, myśl organi­
zacyjna, cala strona propagando­
wa, akwizycja wystawców itd., 
skoncentrowana Jest w Warszawie, 
w Polskiej Izbie Handlu Zagranicz 
nego. Pomijam fakt, że aparat dzia 
łu targowego PIHZ jest niesłycha­
nie rozbudowany, a co za tym 1- 
dzie, kosztowny, mało elastyczny 
i ociężały w wydawaniu decyzji. 
Ważniejsze jest, iż zasadę organi­
zowania MTP oparto na całkowicie 
błędnym założeniu, iż o imprezie 
targowej w Poznaniu może i powin 
na decydować — często w na,(drób 
niejszych szczegółach — instytucja 
centralna, mająca siedzibę w War­
szawie.Tymczasem jesteśmy świad­kami, iż punkt ciężkości impre­zy już na wiele miesięcy przed Targami przenosi się sponta­nicznie do Poznania, zaś perso­nel PIHZ zmuszony jest przy­znać, iż nie o wszystkim można decydować z wyżyn warszaw­skiego Olimpu. Nie może zresz­tą być inaczej. Sama logika i celowość działania narzuca ze- środkowanie całej twórczości targowej, a więc zamierzenia i wykonania, w miejscu odby­wania się imprezy. Podobnie oceniają to wystawcy zagra­niczni, dla których wszystkie sprawy związane z Targami w sposób naturalny kojarzą się z Poznaniem; od Zarządu MTP oczekują oni — nie wchodząc

Franciszek Fenikotuski

NOC
na Moście GhwaSiszewskim

Krzyż na moście, a w dole szkut parę 
w mgieł ciemnieje rozpląsanym srebrze, 
Czarna rzeka pod mostu filarem 
drżące usta rozchyla i żebrze.

A latarnie z nurtem się szamocą
hoże w toń wbijając. Drżą wiry.
Szlocha rzeka jak żebraczka nocą 
Przez pokraczne mordowana zbiry.

Ani Paryż to, ani Sekwana,
N°tre Damę nie strzela nad Ostrów,

aie cienie snują się do rana
Przez ten dziwny, najdziwniejszy z mostów.

■Tak- Ma Poznań swoją poezję,
dociąż za dnia nic o tym nie wie 
^arta nocne bełkoce herezje 
to przy moście, na Chwaliszewie.

Każdy dom tu jak bazyliszek 
w oiernnośe ślepia wbija zielone,

nadchodzi magister Franciszek, 
c° w Paryżu zwań był Villonem.

^ipdy, jeśli już o tvm mówim,

Z,e mistrz Ildefons, a zwłaszcza,

Przystaje tu Julian Tuwim 
rć^onisem w kieszeni płaszcza.

Rys.: Ludomir Kapczyński

Szkuty drzemią w cieniu nabrzeża, 
dźwigi w szal mgły owiły swe szyje...
Ku tumowi Jan Sztaudynger zmierza, 
w podniesiony kołnierz twarz kryje.

Potem tańczą tu dziewki i zbiry, 
rybałtowie poznańscy wyklęci, 
lecą klątwy i noże i liry 
w rzeczne wiry, w lśniące kręgi rtęci.

Poznań chyłkiem ku rzece się zbliża 
zasłuchany w grzesznej nocy echa. 
Tańczą cienie na moście, a z krzyża 
Tuwimowski się Chrystus uśmiecha.

w zawiłości naszego systemu wystawiennictwa — różnych decyzji i działań.Czy krytyka ta ma oznaczać negację nadrzędnej, koordynu­jącej roli PIHZ czy samego re­sortu? Bynajmniej. W Polsce istnieje monopol handlu zagra­nicznego, stąd też rolą organu centralnego będzie zawsze u- stalanie ogólnej polityki targo­wej, sprawowanie najbardziej generalnie pojętej koordynacji i nadzoru nad imprezą. Nie ma jednak żadnych logicznych przesłanek do twierdzenia, iż propagandy imprezy, akwizycji wystawców, analizy efektyw­ności ekonomicznej nie można przeprowadzać w Zarządzie MTP w Poznaniu, że powołane są do tego jedynie organa cen­tralne. Obojętne, jakie by tu przytaczano racje, u ich podło­ża zawsze będzie leżała obawa utraty szerokiej sfery dyspozy­cji, brak zaufania do zdolności twórczego myślenia i działania „prowincji”, albo jak to się o- statnio mówi — „terenu”.Zwolennikom „absolutyzmu oświeconego” warto przypom­nieć, że Targi Poznańskie po­wołane zostały do życia i n i- c ja ty w ą miejscowego śro­dowiska, że wyłącznie w oparciu o myśl twórczą, upór i zdolności organizacji poznań­skiego środowiska osiągnęły rangę jednych z największych imprez targowych w Europie. Warto przypomnieć ożywioną działalność Targów na forum międzynarodowym (stałe człon kostwo w Zarządzie UFI) oraz wytrwałe i uwieńczone sukce­sem zabiegi o,uczynienie z Tar gów Poznańskich regulatora wewnętrznego rynku hurtowe­go, instrumentu i wykładnika polskiej polityki handlu zagra­nicznego, przekroju wreszcie całego gospodarstwa narodowe go Polski przedwrześniowej. Dowodem tego jest istnienie i wybitna aktywność powołanej z inicjatywy MTP, Rady Inte­resentów Targowych, najwięk­szego zrzeszenia związków go­spodarczych Polski kapitali­stycznej. A przy tych wszyst­kich rozlicznych korzyściach, jakie przynosiły gospodarce na rodowej, nie stanowiły one by najmniej obciążenia dla budże­tu. Wręcz przeciwnie, były przedsiębiorstwem dochodo­wym (w roku 1937 odprowadzi­ły do kasy miejskiej około 120.000 zł czystego zysku).
Targi Poznańskie są instytucją 

związaną nierozłącznie z Pozna­
niem, do roku 1950 były przedsię­
biorstwem miejskim, w poznań­
skiej glebie tkwią ich mocne ko­
rzenie. Dla ich dalszego rozwoju 
konieczne Jest Jednak, by w łonie 
społeczeństwa Poznania rozwinęła 
się żywa dyskusja na temat ich 
roli w gospodarce narodowej, 
struktury organizacyjnej 1 zakresu 
działania, wyrazu urbanistyczno- 
architektonicznego i dalszej rozbu 
dowy. Jest rzeczą, nie podlegającą 
chyba Już obecnie żadnej dyskusji, 
iż uprawnienia Zarządu MTP po­
winny ulec znacznemu poszerzeniu 
i pogłębieniu. Pozostając częścią 
składową ogólnopaństwowego sy­
stemu bandlu zagranicznego, Za­
rząd MTP korzystałby tylko z naj­
ogólniejszych wytycznych władz 
centralnych, zachowując dla siebie 
podstawowe funkcje ekonomiczne, 
organizacyjne, propagandowe, akwl 
zycyjne i techniczne, podobnie Jak 
to było do roku 1950.W chwili obecnej, w ramach wielkiej odnowy życia gospo­darczego kraju, toczy się bata­lia o najbardziej racjonalny i korzystny dla gospodarki naro­dowej charakter polskiego han dlu zagranicznego. Ważą się również losy Targów. Nie może przy tym zabraknąć głosu spo­łeczeństwa poznańskiego. Rola i znaczenie T' *gów Poznań­skich, acz zasięg ich wykracz; nie tylko poza granice miasta, ale i kraju, jest sprawą przede wszystkim Poznania.

Rok 1956
Rys. Ludomir Kapczyński

Nie będziemy się zagłębiać w dociekania, czy ludzie, których nazwiska związane są z zagadnieniem hi­storycznej odpowiedzialności za okres skrępowania myśli, uczuć i woli, znali dzieje jednego z następców Pro. roka i fanatycznego obrońcy czystości wiary — kalifa Omara. Mogli dziejów tego bogobojnego męża nie znać. Bo przecież człowiek nie może wiedzieć wszystkiego i nie można od niego wymagać, by pod utratą zbawienia zobo­wiązany był znać swoich poprzedników w pokrewieństwie myśli i ducha.Jak szewc z Efezu wszedł do historii spaleniem jednego z cudów świata starożytnego—świątyni Artemidy, tak ka­lif Oraar związał swoje imię z pożarem, który strawił

H. Derwichuwiecznione na pergaminie dzieje myśli ludzkiej i kultu­ry, obracając w perzynę jedną z świątyń nauki dawnego świata — Bibliotekę Aleksandryjską.Kalif Oraar dokonał swego dzieła z pobudek prostych, jako obrońca istniejącego porządku i uświęconej myśli or­todoksyjnych wyznawców Proroka, ujmując swoje wyzna­nie wiary w słowa:
„Jeżeli książki te zawierają to samo, co napisane jest 

w Koranie, są zbyteczne; jeżeli coś przeciwnego — są 
niebezpiecznej*Od efeskiego Herostratesa i arabskiego kalifa biegnie prosta droga do hiszpańskiego mnicha Toręuemady i jego słynnych „auto da fe", powtórzonych za naszej pamięci w „kulturalnym" wieku XX u progów uniwersytetów i bi­bliotek gęsto rozsianych pomiędzy Odrą i Renem.Jeżeli jednak wyznanie wiary Omara dokonane było przy imponującym widowisku pożaru Biblioteki, ofiary Torquemady, płonąc na stosie razem z dowodami swej „winy", wypowiadały „auto da fe" przy odgłosach skwier­czącej w płomieniach krwi i żywego ciała„Auto da fe" XX wieku odbywało się w takt wrzasków tłuszczy, uzbrojonej w sztylety oraz emblematy nowej re- ligii: krwi i aryjskości potomków germańskiego boga Wo- tana.Niepomierna była radość w Walhalli i na zi^ml, gdy dymy palonej myśli i zdobycze kultury biły pod niebo, przysłaniając swymi mrokami tragedię zdziczenia czło­wieka i wyprania jego ducha z uczuć człowieczeństwa.

#Na pochwałę własną możemy powiedzieć, że nie tworzy­liśmy w większym stylu historii na wzorach ‘ałopalenia krwi i ducha. Różnice zdań z kacerzami, wyłamującymi się z zasad dozwolonego myślenia i usankcjonowanego po- rządku, wyrównywaliśmy w sposób liberalniej'zy. Rzecz­pospolita szlachecka, która swą nierządnością tyle nagrze- szyła przeciwko przyszłym pokoleniom, nie pozostawiła po sobie jaskrawych win nietolerancji i dławienia myśli ludz. kiej. Jeżeli w historii swej mieliśmy okresy wzlotów i u- padków, to zjawiska te związane były z istnieniem i wpły­wami wszelkich innych czynników wewnętrznych i zew. nętrznych — najmniej jednak z pojęciem i systemem spra­wowania funkcji policji nad czuciem, myślą i wolą czło­wieka. Poza instytucjami natury polityczno-prawnej, któ­re w kraju — jak zresztą w całym świecie ówczesnym — przytłaczały klasy społecznie i gospodarczo upośledzone, historia nasza nie utrwaliła na swych kartach zjawisk herostratesowej bezmyślności i rozpasania ciasnych umy­słów.Rzecz oczywista, że w społeczeństwie żywym zawsze istnieją i nie mogą nie istnieć różnice poglądów i kierun­ków myśli twórczej. Często niezależność działania dla jed­nych stwarza na biegunie przeciwnym ciasnotę i oziębie­nie klimatu dla drugich. Ale jak w przyrodzie jest wszyst­ko płynne i w ruchu, tak w stosunkach ludzkich i spo. łecznych nie wolno budować tam, które twórczy ruch my­śli, przekonań i dociekań, ich rywalizację i wzajemne przenikanie się mogłyby w sposób sztuczny i mechaniczny hamować.Mamy poza sobą wyroki historii, wydane na niedoma. gania i błędy okresu międzywojennego, przeżywamy dzi­siaj rewolucyjną lekcję przestawiania wartości i tworów, które nadają się już tylko do lamusa historii jako prze-



JOZEF PIEPRZYKtytki sztucznego podziału i biurokratyczno-schematycznej klasyfikacji dziedzin ducha i woli człowieka.Życie dębi ja się swoich praw, do głosu dochodzi wola, która wyklucza wahania w wytyczaniu własnej, zgodnej z duchem narodu drogi.Czyn szewca z Efezu był czynem głupca. Zjawiska, ja­kie towarzyszyły w późniejszych wiekach wyzwalaniu się myśli, były albo objawami chorobliwej mentalności, albo próbami nawrotu do barbarzyństwa."Wtłoczenie myśli ludzkiej w system nadzoru, sprawo­wanie nad nią kontroli przy pomocy papierkowej biuro­kracji było wyrazem niewiary w wynik twórczy niezależ­nego funkcjonowania sił duchowych człowieka i obawy przed manowcami herezji.Żelazne prawa życia wykazały jednak, że właśnie he­rezją był system, który z góry zakładał, że myślącego człowieka trzeba prowadzić za rękę na jego drodze ku poz­nawaniu wielkiej prawdy.Prawda nie potrzebuje obawiać się herezji. Nie jest herezją odnowa, która pozwaa przebijać drogi w gąszczu do światła i wolnego oddechu.
Jeżeli oddaliśmy losy społeczeństwa w ręce ludzii wska­zujących nam nowe drogi rozwoju i zarysy innej przy­szłości, to zrobilibyśmy to również w przekonaniu, że bu­dują oni swój światopogląd na więcej aniżeli jednej książce.Uważamy, że czytanie innych książek nie musi — wbrew twierdzeniu kalifa Omara i jego następców — gro­zić niebezpieczeństwem nieuniknionego popadnięcia wherezję.

Mgr Bolesław SOMMERFELD

Głos w dyskusji ~J

Kultura głową do góry
aa pewnego rodzaju prawione zostaną wypaczenia w 

Wychowanie — to znaczy zazna- skandal współczesnego naszego tej dziedzinie, nie tylko uzdrów) 
jomienie młodego człowieka z szkolnictwa, które daje świadec- się życie gospodarcze, ale młode 
tym wszystkim, z czym się bę- twa dojrzałości... analfabetom w pokolenie otrzyma większe bódź- 
dzie stykał codziennie w okresie dziedzinie techniki. Żaden z nich ce w kierunku solidnego uczę- 
dojrzałości; to zaznajomienie go powinien uzyskać tego wy- nia się i uzupełniania wiedzy.

/Obserwujemy coraz większe się do pewnego stopnia zgodzić, rozumienie, tempo postępu. Niedawno Wychowanie — to znaczy zazna- skandal vzachwycaliśmy się wynalazkiem maszyny parowej, samochodu i samolotu. Potrafiliśmy ujarz­mić siły przyrody,przemieniamy K elektrycznością i mechanizmem różniąjącego go pod względem Wodę i węgiel na siło- i światło- motoru spalinowego czy radia; to wiedzy dyplomu, jeśli nie umie dajną elektryczność. Atom za- wywołanie w nim codzienne] po- chociażby kierować pojazdem me przęgamy do swego kieratu, trze by zaglądania do książki i ga- chanlcznym dnia dzisiejszego. Umiemy głos i obrazy przesy- eet oraz przestrzegania higieny i ....
estetyki. Nowoczesny analfabeta HPrzeba stwierdzić, Że WOStat- 
to już nie ten, kto nie umie pi- nich latach nauka się r o z- 
sać i czytać, ale kto nie umie szerzyła.łać na znaczne odległości. Tele­komunikacja zbliżyła wioski do miast i miasta do wiosek, mia­sta do miast, państwa do państw. Odnosi się wrażenie, że glob ziemski zmalał, że planety staną się w przyszłości obiekta­mi wycieczek dwunożnych, ro­zumnych istot Ziemi.W tym niesłychanym zgiełku maszyn i pospiechu ogarnia człowieka podziw dla roz imu ludzkiego. I lęk. Lęk, czy cza­sem nie wyzwala sił przeciwko sobie. Stąd dla zabezpieczenia ogólnospołecznego prawa do ko rzystania ze wszystkich zdoby­czy mózgu i rąk ludzkich burzy stare formy rządów, dopasowu­jąc do czasów nowe, socjali­styczne.Rozwojowi techniki powinna dotrzymywać kroku kultura du­

chowa. Ma ona do spełnienia bardzo ważne zadanie wycho­wywania człowieka według wy­magań dnia dzisiejszego i ju­trzejszego. Od niej zależy, czy postęp techniczny stanie się przysłowiową brzytwą w rę­kach małpy, czy też dobrodziej­stwem.Na tym tle trzeba rozważyć pojęcia i zadania nowoczesnej kultury. Pojęcie kultury w ostatnich czasach znacznie się rozszerzyło. Trudno dziś mówić o kulturze, obejmującej litera­turę, teatr, muzykę i plastykę, kiedy do tej samej tylko dzie­dziny artystycznej doszła jesz­cze twórczość filmowa, radio­wa, telewizyjna, a nawet pro­dukcja przemysłowa. Kultury nie mierzymy dziś tylko ilością wydanych i przeczytanych ksią­żek, ale ilością pojazdów me­chanicznych i... zużyciem my­dlą. Niektórzy myśliciele uwa­żają, że kultura — to nic in­nego jak wychowanie. Z tą de­finicją moim zdaniem można

posługiwać się na przykład tele­
fonem. Uważam za wielkie nlepo-

MARK TWAIN: Pamflety, Przekł. 
z ang. J. Brodzkiego. Oprać, graf. 
J. Flisaka. W-wa 1838, KiW, s. 152, 
cena zł 5,00.

Drapieżne pamflety Twaina zro­
dziła rzeczywistość amerykańskie­
go życia politycznego na przeło­
mie ostatniego stulecia. Twain nie 
mógł się pogodzić z Ameryką, 
której „chrześcijańscy" żołnierze 
„bogobojnie" wyrżnęli blisko 1000 
mężczyzn, kobiet i dzieci z plemie­
nia Moro na Filipinach („Wspania­
łe wojenne zwycięstwo"). Czuł głę­
boką odrazę do generała Funsto- 
na, który używając najpodlejszych 
sposobów pojmał przywódcę fili­
pińskiego ruchu wolnościowego 
Aguinałdę („W obronie gen. Fun- 
stona"). Zdemoralizowanego milio- 
nera_senatora Clarka z Montany 
uważał po prostu za... zwierzę 
(„Senator Clark z Montany"). Wal 
czył z linczem („Linczujące Sta­
ny Zjednoczone"), pokpiwał 
otwarcie z największych potenta­
tów życia ekonomicznego („Mr 
Rockefeller 1 jego niedzielna szko­
ła").

15 pamfletów Twaina to dobra 
szkoła druzgocącej satyry i ironii, 
a z drugiej strony wzór głębokiego 
ukochania pokrzywdzonych, bied­
nych i bezbronnych.

L. BARTELSKI — JONASZ — 
Opowiadania. Wyd. Czyt., cena zl 
5,—.

Jest to pięć opowiadań o tema­
tyce współczesnej, poruszających 
zagadnienia obyczajowe i moralne.

J. IWASZKIEWICZ: —Pasje hlę- 
domierskie. — Jest to wznowienie 
wydanej w 1938 r. powieści uka­
zującej obraz społeczeństwa pol­
skiego w latach po kryzysie, w la­
tach przygotowań wojennych, w 
latach niepokoju. Powieść opatrzo­
na przedmową autora.

To, czegośmy się nauczyli przed wojną, stanowi połowę na przykład tej fizyki, z którą trzeba dziś zaznajo­mić młodego człowieka. Zacho­dzi zatem konieczność skróce­nia czasu nauki niektórych przedmiotów (z pomocą mogły­by tu przyjść filmy popularno­naukowe) przy równoczesnym rozszerzeniu i pogłębieniu waż­niejszych. Nie bez racji jest projekt przedłużenia okresu nauki w szkole podstawowej do lat 10.
Wychować — to znaczy także 

nauczyć żyć w społeczeństwie. Do 
tychczasowe programy szkolne 
słusznie uwzględniają botanikę, 
zoologię, geografię, ale zupełnie 
zapominają, że człowiek częściej

A więc upowszechnienie kul­tury poprzez szkoły, a ni® poprzez świetlice. Przez usta­wienie tej, sprawy do góry no­gami, przez zaniedbanie szkół, nasza kultura nie drgnęła na­wet w gorę. Dowodem tego to, że przez 12 lat nie przyzwy. czailiśmy nawet naszej mło­dzieży iicealnej do cotygodnio. wej kąpieli. Proszę zaglądnąć do internatów szkolnych! A to przecież przyszła inteligencja. Zapomnieliśmy o szerokim, no. wyra pojęciu kultury.Bez nacisku na szkolnictwo nie można w ogóle mówić o ja­ko takiej pracy świetlicy. świo« tlica -— to jedynie placówka 
życia kulturalnego. Wstąpi do niej tylko ten, kto w szkole za. warł przyjaźń z książką, kto pokochał pieśń i plastykę, kogo interesuje nauka. Pieniądze, do tego czasu przeważnie marno­wane przez świetlice, przekaz-

Miasteczko N.. dokąd przyjechałem, by zebrać materiał do artykułu, nie różniło się niczym od innych. Wiecie jak wyglądają wielkopolskie 
i miasteczka. Z rynku, wybrukowanego a kocimi łbami, senne, wąskie uliczki wio- <|dą w cztery strony świata. Niskie domki p stoją wzdłuż uliczek, w oknach widać fz pelargonie i kaktusy. Czasem przed \ domkiem trafi się mały ogródek, w któ- \rym za drewnianymi sztachetami ro- "sną krzewy porzeczek i agrestu. W ta­kim miasteczku donikąd nie jest dale­ko.Ludzie chodzą powoli, na wszystko mają czas, który płynie leniwie między wskazówkami zegara na kościelnej p wieży. Znają się prawie wszyscy i czę- usto przystają, by pogawędzić o zdrowiu, 'p pogodzie lub po prostu o tym co słychać. ',|W takich miasteczkach niewiele się po 'p wojnie zmieniło. Wyjątek w N. stanowi- * ła nowowybudowana fabryka, cel mego przyjazdu. Sprawy te załatwiłem nad­spodziewanie szybko, do odejścia pocią­gu pozostało prawie dwie godziny. Po­nieważ było pogodnie i ciepło, postano­wiłem resztę czasu przesiedzieć w ja­kimś ustroniu za miastem. Ścieżka wydeptana wzdłuż rzeczułki zawiodła mnie w stronę kępy olch, rosnących w pobliżu.Spadziste dachy domków, zbiegające poszarpaną linią w dół i przecięte w po­łowie smukłą wieżyczką kościoła, two­rzyły kolorową, pełną cieni i świateł mozaikę, drgającą w słońcu jak pejzaż impresjonisty. Zupełnie nisko, podcho­dząc płotami do brzegu, rozsiadły się sady i ogródki warzywne. Dziurami tam 1 z powrotem łaziły kury, grzebiące zawzięcie w podmokłym gruncie.Było tu bardzo spokojnie. Turkot wo­zu, szczekanie psa, krzyk dziecka — to wszystko, co działo się w miasteczku, dobiegało przytłumione, jakby oddzie­lone warstwą waty.

Stary człowiek nadszedł od strony 
(mostu. Kościsty, wysoki, zbliżał się woł­

ano z wędką 1 kubełkiem w ręku, 
j - — Niech pan sobie nie przeszkadza —)' powiedziałem. — Będę siedział cicho.• ' Uśmiechnął się w odpowiedzi, doty- • 'kając palcami czapki. Postawił na brze- • ' gu swój odrapany kubełek i założył • 'robaka na haczyk.• ' Przez kilka minut patrzył obojętnie • 'w wodę. Brązowy korek pływaka koły- •'sał się spokojnie, a on przymknął oczy • 'jakby zasypiał.• W pewnym momencie ocknął się, po­prawił czapkę i spojrzał na mnie zakło­potany.

— Gorąc taki, spać się chce., — Rzeczywiście gorąco — potwierdzi­łem.
i — W domu dzieciaki spać nie dają — 
? mówił, Jakby chciał się usprawiedliwić

niż z Jamochłonem czy stułbią my przede wszystkim na roz.budowę i wyposażenie szkół, na uposażenie dobrych nauczycieli, na właściwe podręczniki i fil­mowe pomoce.A więc postawmy kulturę głową do góry. Trzeba pamię­tać, że dzień dzisiejszy nie tyl. ko graniczy z wczorajszym, ale i z jutrzejszym. Jutro stawia jeszcze większe niż dzi­siaj wymagania przed człowie- 
Kultura — to nie tylko wy- kiem. Musi on być wychowany 

chowanie. To także zasmakowa- na miarę swoich czasów. 
nie w wiedzy i wywołanie ciąg.
lej potrzeby jej uzupełniania.Na ławie szkolnej trzeba ten głód wywołać.Wiedza w oczach młodego po kolenia musi mieć wartość obiektywną, społeczną i war­tość subiektywną, materialną.W przeciwnym przypadku żadna szkoła nie spełni swego zada­nia, bo uczeń na przedmioty szkolne będzie patrzał jak na zupełnie zbyteczne zajmowanie czasu.Trzeba przyznać, że ta spra. wa przedstawia się jak najgo­rzej. Do tego czasu nie umie­
liśmy postawić jasno, że twór, 
cami kultury są ci, którzy pcha 
ją naukę naprzód, wykrywając 
nowe prawa przyrody, tworząc 
dalszy postęp techniki, dziełami 
artystycznymi budząc najszla­
chetniejsze uczucia ludzkie — od nich zależy poziom kultury; że upowszechnienie kultury nie zależy od pracowników świetli­cowych (po 4—5 klasach szko­ły wiejskiej), ale od szeregów nauczycielskich i od odtwórców artystycznych. Nauczyciel zaś winien mieć duży zasób wiedzy, aby mógł się nią dzielić, winien być autorytetem, uznanym i sza nowanym tak przez władze jak i społeczeństwo.

Wartość pracy należy mierzyć 
uposażeniem. Trudno ucznia prze­
konać o znaczeniu i potrzebie 
wiedzy, jeśli nauczyciel, który 
kształci się wiele lat, zarabia czę 
sto połowę tego, co pracownik z 
niepełnym wykształceniem pod­
stawowym. Znam maturzystów, 
którzy podjęli pracę fizyczną w 
Centrali Jajczarsko-Drobiarskle j 
dla lepszego zarobku. Wielu mło­
dych ludzi, wyrzuconych ze szkół 
zawodowych, zarabia lepiej od 
nauczycieli tych szkół. To samo 
dotyczy uposażeń absolwentów 
szkół wyższych. Nie można zapo­
minać o tym, że uczeń myśli ka­
tegoriami bardzo realnymi. Moim 
zdaniem zachodzi konieczność u- 
regulowania płac według kryte­
rium kwalifikacji. Wykształcenie 
też musi być brane pod uwagę 
przy awansie. W tej dziedzinie 
idzie już naprawa. Analfabeci za­
wodowi muszą odejść. Jeżeli na-

styka się z człowiekiem, że musi 
z nim pracować, mieszkać. A więc 
potrzeba wprowadzenia do szkoły 
przedmiotu, który byłby pewne­
go rodzaju „małą socjologią” z 
uwzględnieniem psychologii, ety­
ki i moralności. Nowoczesna szko­
ła nie może w wir życia, pomię­
dzy maszyny i w las niebotyków, 
wypuszczać człowieka o małej 
znajomości życia społecznego 1 
nlewyczulonym sumieniu.

Pierwszy w języku polskim
Czytelnik nasz, dr Edanund 

Sluszkiewicz z Krakowa prze­
siał nam przekład wiersza po­
święconego pamięci Fryderyka 
Szopena. Wiersz ten ukazał się 
w czasopiśmie angielskim — 
„Lady‘s Companion", w dniu 
9 listopada 1850 r.

„O ile wiem — pisze dr Siusz 
kiewicz — wiersz ten nie był 
jeszcze przełożony na język poi 
ski w wersji poetyckiej. Prze- 
kład zaś Mieczysława Karłowi­
cza, wydrukowany w 1904 r. w 
książce pt. „Niewydane dotych 
czas pamiątki po Chopinie", do 
konany prozą, nie bardzo licu­
je z charakterem utworu, gdyż 
Jest to typowy sonet. Ponieważ 
wymieniona książka Karłowi­
cza jest już dzisiaj prawdziwą 
rzadkością, więc przekazanie 
tej publikacji — sprzed wieku
— polskiemu społeczeństwu, u- 
ważam za pożyteczne, zwłasz­
cza że jest to jeden z najwcze 
śnlcjszych utworów literackich 
o Szopenie, opublikowanych po 
Jego śmierci. W kolejności uka 
zywania się w druku jest to 
czwarty utwór, poświęcony 
Szopenowi w ogóle, po trzech 
polskich, a pierwszy w języku 
obcym.

Trzy pierwsze ukazały się w 
Bibliotece Warszawskiej, mia­
nowicie: Seweryna Kaplińskie- 
go — Na śmierć Chopina; Zeno 
na Fischera — Cisza (w grud­
niu 1849 r.). W parę miesięcy 
później w I zeszycie. 1850 r. uka 
zał się utwór Włodzimierza Wol 
skiego: Fryderyk Szopen — 
Fantazja. Dalsze wiersze pol­
skie Ujejskiego czy Norwida są 
już o wiele późniejsze."

Autorką wiersza angielskiego
— pisze m. In. dr Sluszkiewicz
— miała być panna Jane W. Stir 
ling, uczennica Szopena i jed­
na z najgorętszych jego wielbi 
cielek. Nie jest tajemnicą, ie 
to ona właśnie przesłała anoni­
mowo zasiłek pieniężny Szope­
nowi, gdy ten w ostatnich mie­
siącach swej choroby nie mlai 
już możliwości zarobkowania 
lekcjami.

rozklekotaną łódką roz wrzeszczona gromadka dzieciaków. Stary pod­ciągnął wędkę, by ich przepuścić.— Franek miał tu pannę, ożenił się. Coś i1 strasznie te młodziaki chybkie do tych rzeczy i niezdarne. W trzy mie­siące po ślubie już miałem wnuka. Ale to nic, zarabiał od początku dobrze. Bo ta fabryka jest jakaś specjalna i bar­dzo dobrze tam płacą.— No, to pan na pewno cieszy się z te­go — powiedziałem.Pokiwał głową ze smutnym uśmie­chem.— U mnie, widzi pan, prawie szósty krzyżyk na karku. Do niczego już czło­wiek nie zdatny, tylko do pilnowania. Dostaję sześćsetpięćdziesiąt złotych. A Franek przynosi dwa tysiące. Pan ro­zumie?Wyciągnął wędkę. Nawet nie spojrzał na koniec żyłki i zanurzył ją z powro­tem.— Raz, ostatniego po wypłacie, przy­szedł do domu pijany. Nic bym mu nie wspominał, bo ostatecznie chłop doro­sły. Ale u niego to trafiało się często. Mówię więc mu dobrym słowem — Franuś, tak nie można. A on na mnie z gębą: co ojciec mi tu będzie rządził! Kto utrzymuje dom, ojciec za te sześć­set drobniaków, czy ja?Milczał przez chwilę, przeżuwając w myśli tę scenę.— No i co miałem mu powiedzieć? Prawda, zarabia więcej niż ja. Młodzii mają teraz pierwszeństwo. Żona, zna­czy się synowa, za nim stanęła. Do wio­sny, kiedy moja żyła, jakoś szło. Teraz stary im coraz bardziej zawadzą. Ze ła­zi, że nie posprząta, że się dzieciom ba­wić nie pozwoli. Wolę więc tu nad rzeczką. Przynajmniej spokój. Tak to panie, na świecie bywa, póki drzewko młode., palik chwali. Potem palik niepo­trzebny, bo uwiera.Popążtzył w wodę, gdzie brązowy ko- reczek W dalszym ciągu chybotał się spokojnie i wyciągnął wędkę na brzeg. , W milczeniu zwinął żyłkę i włożył ją do kieszonki zrudziałej kamizelki.Czułem, że trzeba coś powiedzieć, wy­jaśnić. Ale cóż miałem powiedzieć sta­remu człowiekowi? Wszystko się prze­cież na swój spesób zg-dzało: miał węd­kę, haczyki nie są ikogie. z. że niczego nie złowił — cóż... znajdował • iobycz1 o wiele ważniejszą — spokój.— No, to do widzenia panu — powie- ( dział i wziąwszy swój kubełek, ruszył ( wzdłuż brzegu.

który Mutftih— a tu spokój, cisza, rozbiera człowie- . ka do cna. Bo ja w nocy jestem za do­zorcę w fabryce.Zadziwiło mnie, że zamiast spać po nocnej służbie, łowi ryby.— Wiele już pan tutaj złowił? — spy­tałem.— Wieczorem to się i złapie,— A w południe?— W południe... nie. W południe ryba nie bierze.— To dlaczego pan łowi w południe?Rybak nie od razu odpowiedział. Po­wolutku naciągał nowego robaka na haczyk.— Bo widzi pan, w południe Franek przychodzi do domu na obiad.Rzucił wędką, a po chwili w formie wyjaśnienia dodał:— Pan jeszcze młody, pewnie nie­wiele pan świata widział. Dla starszych złe czasy nastały. Gdy pan dożyje mego wieku, to pan zrozumie.Milczałem, nie chcąc zrazić go zbyt natrętnie okazywanym zaciekawieniem. Struna, o którą potrąciłem, brzmiała goryczą. Nikt nie ma prawa wymagać takiej ceny za zaspokojenie zwykłej cie­kawości. On jednak mówił dalej. Był to bowiem stary człowiek. Starzy lu­dzie niewiele obiecują sobie po czynach, a podzielenie się ze swymi troskami, choćby z kimś obcym, przynosi ulgę.— Widzi pan — zaczął. — Franek jakoś nie miał głowy do nauki. Po woj­nie, jak Ruski przyszli, miał już dwa­dzieścia lat. Człowiek bez wiedzy to jak tabaka w rogu. Wiem to po sobie, ile to lat się człowiek naponiewierał. Razem z moją żeśmy mu tak do głowy kładli. Ale Franek wołał piłkę kopać. Na ker nieć, po długim namawianiu poszedł do liceum, takiego technicznego, d0 Pozna­nia. Dobrze, myślę, będzie u ciotki, do­pilnuje go i może się czegoś nauczy. Panie — krzyż i mękę pańską miała ciotka, nic więcej. Ze szkoły uciekał, awantury urządzał, o mało go nie za­mknęli. Nareszcie z wielką biedą zdał te egzamina i wrócił do nas, b fkurat fabrykę, widział pan, wybudowali i tu­taj dostał pracę. Odetchnęliśmy, bo przecież własne dziecko, jedno jakie nam zostało, człowiek chce żeby rra lu­dzi wyszło.Na moście za turkotał wóz w żółtym tumanie kurzu. Rzeką, z góry płynęła

Pamięci Chopina
Ni to szemranie wątłego strumienia,

Ni to pląs liści zżółkłych, spadających 
Kapryśnie, zwolna — ni to zew lecący.

Ducha do ducha, gdzieś w śnionych przestrzeniach —

Muzyka twoja — znów gdy nastrój zmienia,
Brzmi niby hejnał z zamku wież grający, 
Niby korowód karnawału lśniący,

To tęsknot pełna, to znów skoczna w skrzeniach.

Mijały lata — światło coraz bledsze,
Ciszej, łagodniej tchnął mdlejący śpiew —
Tak gaśnie dzień, śród szarych brzeżnych wierzb 

Niepostrzeżenie, i noc się wraz wedrze. —

Któż by śmiał płakać straty ukochania,
Męka tak straszna, tak długie konanie.

Przełożył: Edmund Słuszkiewic*
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nowych osiągnięć 
radioiogiiXeroradiografia (czyt. Kse_ roradiografia) stanowi rewelację w dziedzinie radiolo­gii. Ta nowa metoda rentgeno. wania daje niezwykle dokładne zdjęcia prześwietlanych orga­nów. Na zdjęciach kseroradio- graficznych widać kontrasto­wo zarysowane najdrobniejsze kości, chrząstki, a nawet ścięg na, mięśnie i inne tkanki. Przy takiej precyzji można ustalić i umiejscowić najbardziej za­maskowane źródła chorób,- o wykryciu których nie ma co na wet marzyć stosując dotychcza sową metodę.
Zamiast klisz— proszek 

iuminiscencyjny

Zdjęcie czaszki, wykonane normalnym aparatem rentge­
nowskim — ukazuje układ kostny w formie białych pól — 

niezbyt wyraźnych.utajony, który zobaczymy po kasuje się bez najmniejszego poddaniu go działaniu wyso- uszczerbku dla płyty luminis- Xeroradiografia eliminuje kich napięć. Proszekluminiscen cencyjnej (ekranu), pokrytej przede wszystkim używanie cyjny, o którym mowa, świeci proszkiem, wtopionym w spe_ pwykłych klisz rentgenowskich, dopiero wtórnie pod wpływem cjalny lakier. Sprawa ma się Zamiast nich stosuje się płytę bombardowania promieniami podobnie jak z taśmą magneto metalową pokrytą specjalnym rentgenowskimi. Aby jednak fonową, którą również można proszkiem luminiscencyjnym. świecił, musimy po prześwietlę wielokrotnie używać.Proszek ten nie może jednak w niu pacjenta, ustawić płytę wżadnym wypadku stykać się z zasięgu wysokiego napięcia ok. Prppv7ia ■zJJoń ___metalowym ekranem. gdyż 10.000 wolt. Wówczas tajem- •zdjęcie nie wyszłoby wówczas, niezy proszek zaczyna świecić kolosalne oszczędności Dlatego też izoluje się go — i, o dziwo, na płycie_ekranieprzez stworzenie zawiesiny zaczynia zarysowywać się pre-
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proszku w odpowiednim gatun cyzyjny obraz rentgenowski

Zastosowanie xeroradiogra- fii nowoczesnej jest bardzo wskazane. Poza niesłychaną precyzją „zdjęć“ (obrazu), da­je ona ponadto kolosalne oszczędności. Odpada bowiem kwestia drogich klisz, a lampy7 rentgenowskie mogą być słab­sze niż obecnie stosowane. W każdym razie przy obecnej me todzie, gdy lampa rentgenow­ska jest słaba (zużyta), zdję­cia są bardzo niedokładne, lub wręcz „nie do użytku". Tym­czasem przy nowej metodzie — xeroradiografii — nawet gdy

Wielka szansa telewizji

ku lakieru.Cząsteczki „świecącego" proezku tworzą jakby maleńkie kondensatory, zaś promienie rentgenowskie ładują te „kon­densatory" (czyli proszek). Ale energia tych promieni jest wała, więc nie mogłaby pobu-

badanego przed chwilą pacjen. ta. Jest to oczywiście obraz „świecący".
„Wieczna klisza44 

rentgenowskaProszek lummiscencyjnydzić naszego „cudownego prósz kwieci w tym wypadku na po- ku do świecenia, o co nam dobnej zasadzie, jak talowe właśnie chodzi. Bowiem po na świetlówki. Zachodzi tu też świetleniu płyty, przed którą działanie analogiczne do korpu znajduje się pacjent — promie sów ferrytowych. Obraz widać Wami ..X" powstaje maleńkie na płycie.ekranie dopóki znaj napięcie o sile kilku mikrowol duje się ona w zasięgu wyso-tów (1 mikrowolt “ kiego napięcia, niknie on z Dzięki
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1.000.000 chwilą przerwania go. wolta). Już wówczas obraz na temu na tym samym ekranie płycie.ekranie jest utrwalony, można wykonywać praktycznie kcz jeszcze za słaby, aby go nieskończoną ilość zdjęć rent- dojrzeć. Jest to iakby obraz genowskich, które następnie lampa Rentgena jest słaba, otrzymamy bardzo dokładny obraz, gdyż rolę potężnego wzmacniacza „ostrości zdję­cia" spełnia tu wysokie napię­cie. A łatwiej możemy posta­rać się o wysokie napięcie, niż o lampy rentgenowskie, spro­wadzane z zagranicy.
ciśnienia wewnętrzne­
go 1 zewnętrznego jest 
wystarczająca, aby o- 
deprzeć pył promienia 
twórczy.

W hutach 1 innych 
zakładach przemysło­
wych. gdzie robotnicy

na działanie czynni- narażeni są na silne 
ków chemicznych, gdy działanie ciepła, zasto

UBRANIA 
! OCHRONNE 

Z MATERIAŁÓW 
PLASTYCZNYCH

Pracownicy zatrud­
nieni w przemyśle na­
rażeni są m. in. na u- 
razy mechaniczne, zet 
knięcie z drażniącymi 
lub żrącymi cieczami, natomiast chodzi o sowano ubrania odbija 
gazami porażenie elek większą trwałość, sto- Jące promienie cieplne 
Wyczne i promieniowa suje się tkaninę pow- Wyrabia się Je z folii 
uie Jądrowe. Materia- leczoną plastikiem. — aluminiowej, spojonej 
ly Plastyczne mają wie Wszystkie te wyroby z tkaniną bawełnianą, 
la własności, dzięki któ są giętkie, nJe pękają i impregnowaną poli- 
ryw można je skutecz praktycznie, nie starze chlorkiem winylu. Ba- 
»le stosować do ubrań ją się dania przeprowadzone

Rękawice , polichlo) ™Jenape5atUrJe i®00” 
2000 st. C wykazały, ze 

ku winylu są 12-krot- ojtoj„ gg proc, ciepła 
nie odporniejsze as ulega odbiciu. Plastiki 
ścieranie od rękawic używane są także z po

. , u n wodzeniem do wyrobugumowych lub skorza .6 płaszczy ochronnych
nych. Poza tym odpor ^la marynarzy. ChrO'

broniących przed te­
go rodzaju wypadka­
mi.

Polichlorek winylu 
Politen, polimetakry- 

metylowy, żywice 
bolowe, octan i maś

W stanie Nowy Jork wpro­wadza się już do służby zdro­wia xeroradiografię i porzuca dotychczasowe metody rentge- nowania, jako przestarzałe i nieopłacalne. A może by i u nas pomyśleć o wprowadzeniu tej znakomitej metody?
• Zasady działania aparatu —- 

skontrolowane w dyskusji z mgr. 
R. Nowickim z Katedry Elektroni­
ki Politechniki Wrocławskiej.

la i’ i niao — a,a marynarzy.
lon C®lulozy oraz nY- ne są na działanie ole- nią one znakomicie od
Wyrobu80^-- -d° ’ów alkoholi oraz in- zimna I wilgoci.

Radioodbiornik jest dzisiaj niemal przedmiotem co­dziennego użytku, telewi zor należy jeszcze do przedmio tów zbytku — niemniej i on za cznie niewątpliwie w naszym kraju, a szczególnie w stolicy Wielkopolski wchodzić w szero kie i powszechne użycie. Jeśli dobry aparat radiowy zastępu­je nieraz z powodzeniem salę koncertową, kawiarnianą czy dancingową — telewizor wpro wadzi do naszych domów jed­ną z najbardziej ulubionych przez wszystkich rozrywek: kino, teatr, a nawet udział w imprezach sportowych różnego typu. Czy jednak rola poznań­skiej telewizji ma się ograni­czyć do wyręczenia i zastępowa nia wyżej wymienionych form rozrywek kulturalnych? Czy nie warto już dziś, na kilka mie sięcy przed uruchomieniem sta cji podyskutować nad specy­fiką telewizji, nad wypraco­waniem przez nią własnych, o- ryginalnych a ciekawych i war teściowych środków oddziały­wania na publiczność?Kiedy przeglądam publikowa ne w stołecznej prasie zapowie dzi programowe warszawskiej stacji telewizyjnej — nie mogę uniknąć pewnego rozczarowa­nia. Oryginalnych audycji — częściowo z przyczyn technicz­nych. o których pisało przed kil ku miesiącami „Po Prostu", — nadaje Warszawa niewiele, przede wszystkim zaś „transmi tuje" filmy, a także wysyła spo ro aktualności, swoistych kro­nik telewizyjnych. Nie bardzo to jest ambitne dublować wciąż kino. Tylko atrakcyjnoś ci telewizorów w ogóle przypi­sać należy to, że wielu ludzi miast pójść do wygodnego i przestronnego lokalu, woli ten sam film oglądać tłocząc się przy niewielkim ekranie. Tele­wizja — także i przede wszyst­kim poznańska — musi więc wprowadzać nowe oryginalne formy widowiskowe, odpowied niki radiowych słuchowisk i montaży.
Oczywiście, przez pierwsze mie­

siące działalności poznańskiej sta­
cji przeżywać będziemy i musimy 
okres eksperymentów i prób, któ­
rym niewątpliwie będą towarzy­
szyć błędy i pomyłki. Idzie jed­
nak o to, ażeby próby te posiada­
ły od razu wysoki kaliber jakości 
i ambicji, ażeby nie ograniczały 
się wyłącznie do — Istotnej nie­
wątpliwie — dbałości o techniczny 
poziom emisji. Idzie także o to, 
aby tele-widza przyzwyczaić od 
razu do Jakiegoś głębszego, ideo­
wego i artystycznego stosunku do 
lego, co dzieje się na ekranie od­
biornika — by nie schlebiać naj­
bardziej powierzchownym i wul­
garnym gustom odbiorców, o co 
zazwyczaj kuszą się telewizje za­
chodnieCzy Poznań ma w tym wzglę dzie odpowiednie zaplecze ma­teriałowe i ludzkie? Czy posia damy już autorów scenariuszy telewizyjnych, fachowców, u- miejacych wyzyskać nie tylko atrakcyjny, ale także estetycz­ny, a przede wszystkim (w naj­lepszym tego słowa znaczeniu) wychowawczy aspekt tele-wi- dowiska?Oczywiście, nie pomoże tutaj .odkomenderowanie" kilku zdolnych radiowców do pracy w telewizji. Obok spraw zna­nych im z poprzedniej działal­ności natkną się oni bowiem na momenty całkiem nowe, któ re wymagają zupełnie od­miennego podejścia, niż to ma miejsce w „normalnym" ra dio.Wydaje mi się, że jesteśmy zbyt ubogim narodem na to, — ażeby móc sobie pozwalać na

— Napisał =-=
Jan Stefański„odkrywanie Ameryki" po raz n-ty. Cóż to oznacza w przekła dzie na język zagadnień telewi 

zyjnych? Myślę po prostu o 
tym, by ludzi mających praco­
wać w poznańskiej stacji tele­
wizyjnej przeszkolić metodą po 
glądową, czyli wysłać ich do 
jednego z krajów, w którym te 
lewizja istnieje 1 rozwija się 
przynajmniej od kilku lat. Po­dróż do Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, czy Niemiec­kiej Republiki Demokratycznej jednego lub kilku ludzi opłaci się na pewno sowicie i wyda owoce w postaci twórczego za­czerpnięcia (nie: bezmyślnej imitacji!) z doświadczeń in­nych. Ale to trzeba zrobić za­raz — jeszcze w bież. roku.Ale jak przysposobić poznań skiej telewizji autorów scena­riuszy widowiskowych, jak wdrożyć w twórczość dla nasze go beniaminka literatów i dziennikarzy z wielkopolskiego grodu? Kształcące podróże dla tych ludzi byłyby tak samo po­żądane — ale. oczywiście nie chciej my od razu za dużo. Jest natomiast zupełnie moż­liwy. a co więcej konieczny, import wszelakiej literatury o telewizji, — pism i książek jej poświęconych, scenariu­szy widowisk nadanych już przez rozgłośnie innych kra­

jów. Zwłaszcza należy się ku­sić o wykształcenie w naszych twórcach zmysłu adaptacji form literackich dla celów tele wizyjnych, a tego nie da się zrobić bez terminowania u in­nych.Z tego przede wszystkim względu wydaje mi się koniecz ne stworzenie — analogicznie do filmowych — Telewizyjne- go Klubu Dyskusyjnego, który by jednoczył w sobie twórców 
i miłośników programów tele­wizyjnych. Należałoby się po­kusić o to, by w takim klubie (można to zrealizować technicz nie!) oglądano nie tylko poznań skie programy telewizyjne. Ma my przecież warunki na odbiór stacji berlińskiej, a kto wie, czy nie praskiej. Klub taki popula­ryzowałby na pewno bardzo do brze telewizję, a nadto byłby doskonałym środowiskiem dla wyłonienia nowych koncepcji i metod pracy stacji poznań­skiej.Wraz z decyzją uruchomienia w Poznaniu stacji telewizyjnej dana nam została do rąk wiel­ka szansa, której nie posiadają inne nie mniej, a może nawet więcej aktywne ośrodki kultu­ralne w naszym kraju. Owa szansa — to nie tylko powód do radości i dumy, ale i twarde zobowiązanie się do niezawie- dzenia ufności wielu twórców i odbiorców najmłodszej z nowo czesnych sztuk.

Teatr « Film a Teatr a Film a Teatr a Film

Ot, taka sobie mała wioseczka pod Jarocinem, Cerekwica, zna­
na z tego, że znajduje się w niej... zakład poprawczy dla dziew­
cząt. Umyślnie rozdzieliłem to poprzednie zdanie, gdyż chodziło 
ml o podkreślenie środowiska, w którym wystąpił „teatr na kół­
kach" — objazdowy zespół poznańskiej „Estrady". Wozi on z so­
bą — że tak się wyrażę — obok teatralnych rekwizytów, Carlo t 
Goldoniego „Oberżystkę". Żywe i zabawne przedstawienie objeż­
dża całe nasze województwo, nierzadko przekraczając jego gra­
nice. Ambitny zespół „Estrady" dociera często do najmniejszych 
osad, bawiąc widownie, spragnione dobrej rozrywki. (Now.)* * *

są
różnych ty­ łów alkoholi 

Pów okularów”7, masek aych żrących chemika 
daszków ochronnych liów.
oem zabezpieczenia 

oczu, z

RUMUŃSKA 
SZTUCZNA WEŁNA.

W rumuńskim Che­
micznym Instytucie

z tych samvch Dotychczas uważa 
Plastików, albo z matę sl<?1 że P°lichloiek wr 
riałów tmpregnowa nylu Jest Jedynym ma 
bych żywicą fenoio- terl0łem odpornym na Naukowo Badawczym 
H wyrabia sle heimv działanle kwasu fluo- otrzymano metodą ia- 
ochronne. rp5n‘r,w', rowodorowego. Tym- boratoryjną polieter, 

czasem polichlorek w' który może być wyko. ne, respiratory
„ , z Polichlorku wi- , ,bylu. a armat,nylu zastosowano z po rzystany jako zamun- 
lonu i ~inaTUr^ z nyu, który szczegńl.
®le slS tu nadaie ze ubrań 
^ględu na swe specy- przcd promiemowa- 
*iczne własności niem w zakładach ba'

w ’ dań atomowych w llar
Ula zabezpieczę well, Ubranie takie
od °bs^u81 obrabiarek składa się z kurtki z 
sta„°('prysków w po- umocowanym przezro- 

drobnych cząstel

wodzeniem do wyrobu 
chroniących

meta' cząsien czystym kołpakiem o-
*u stosuje się tar- raz spodni 4 nakłada-

nik wełny. Nowy ro­
dzaj polieteru wytwa­
rzany z etylenu i ksy­
lenu stanowi surowiec 
do produkcji włókna 
przędzy na tkaniny 
wyroby dziewiarskie. 
Można go też użyć ja­
ko domieszki do weł­
ny. polepszającej zna 
cznie Jakość tkanin. - 
Włókno polieterowe na 
daje się do produkcii 
lin, sieci rybackich, 
orześcteradeł szpital­
nych (można je steryli 
zować przy wysokie.} 
temperaturze), a nadto

Ctę .
bych płyt wyrabia- nych na nie butów. — 
kna 2 poHestru i włó- Do kołpaka dochodzi 
tyCh)SZ'<laneg0’ które przewód ze sprężonym 
Itl r?3'3 lotne cząst powietrzem utrzymu 
ki i f r/lnia> rękawic/ lący stale pewne nad- 
*yknartUChy ochronnp ciśnienie wewnętrzne. 
tłuOru,U'ie s*$ r poli- Stały prąd powietrzr 
*as’o'J winVln Jeśl* ochładza człowieka 
•tik °Wa^ czysty pla przeciwdziała skrapla do fabrykacji taśmy fil 

I7yskuje się wów niu się wody wew- mowej o dużej wytrzy 
dużą odporność nątrz ubrania. Różnica małości.

Obraz uzyskany przy xerora- 
diografii. Zarysy wszelkich 
kości niezwykle dokładnie i 

kontrastowo uwidocznione.

Kinematografia angielska 
przeżywa poważny kryzys. 
Przyczyny tego są różne. Prze­
de wszystkim wytwórnie fil­
mowe należą do wielkich pry­
watnych koncernów, które nie 
są zainteresowane w produk­
cji dobrych filmów, lecz jedy­
nie w produkcji tzw. filmów 
„kasowych**.

Koncerny te kontrolują o- 
gromną sieć kin w całej An­
glii i decydują, Jakie filmy 
mają w nich być wyświetlane. 
Ponieważ sprowadza się o- 
gromną ilość filmów z Amery 
ki, magnaci filmowi uważają, 
że te właśnie filmy, bez 
względu na ich poziom, po­
winny być wyświetlane, gdyż 
mają one zapewnioną najwię­
kszą frekwencję, a co za tym 
idzie — największe dochody. 
Angielscy producenci filmowi 
musieli stoczyć prawdziwą 
waikę, aby przeforsować u- 
stawę, która zmusza właści­
cieli kin do uwzględniania w 
swych programach pewnej ilo 
ści filmów angielskich.

Gdy mowa o filmie, nlespo- 
sób nie wspomnieć o Charlie 
Chaplinie Anglicy są bardzo 
dumni, że ten wybitny aktor 
nakręca obecnie nowy film w 
angielskim atelier w Shepper- 
ton. Jest to historia zdetroni­
zowanego króla małego kraju, 
który Jedzie do Ameryki, aby

starać się tam o pomoc w przy­
wróceniu monarchii w swym 
państewku, lecz w końcu sam 
staje się „podejrzany" za swe 
poglądy. Na zdjęciu Charlie 
Chaplin w filmie „Dzisiejsze 
czasy".
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Tkwiąc w mule cuchnącym, 
w zielonej ciemności — 
jęła raz pijawka 
jaskółkom zazdrościć.

Zapragnęła zmiany — 
żądna była wrażeń, 
więc postanowiła:
— Z wody wnet wyłażę!...

Wypełzła na łąkę.
Tam — w palącym słońcu — 
Szlag trafił pijawkę...
O haniebny końcu!

Morał więc zakończy 
tę ponurą sprawę:
SŁONCE JEST DLA PTA­

KÓW,
LECZ NIE DLA PIJAWEK!!!

Bez słów

Oto piękny fason sukni balowej „model Carnen". Na spo­
dzie z różowego atłasu naszyta koronka w kolorze bled­
szym, lub kremowym. Stanik bardzo obcisły, bez ramią- 
czek, zapięty z przodu na osiem guziczków i zakończony 
kokardą tzw. muszką. Ponieważ sukienka jest już sama 
w sobie bardzo strojna, nie zakładajcie do niej żadnego 
naszyjnika, lecz tylko skromne klipsy, tym, bardziej przy 

tak ładnym dekolcie, jak to widać na zdjęciu.

W liście do redakcji p. Łucja Muszyńska z Poznania pisze:
„Bardzo ucieszył mnie dział 

„Rozrywek umysłowych", któ­
rego brak było to Waszym piś­
mie. Chociaż należę do tak zwa 
nych pechowców i nigdy nie 
wygrywam, to jednak namięt­
nie rozwiązuję krzyżówki i — 
czekam na szczęście, by coś 
wygrać. Dlatego dziękuję 
Wam za rubrykę „Rozrywek 
umysłowych" i życzę dużo, du­
ło listów, z trafnymi rozwią-

Naszej Czytelniczce i tym ra 
zem nie dopisało szczęście, co 
nie oznacza jednak możliwości 
zdobycia nagrody przy następ­
nych losowaniach. Licznym 
zwolennikom „Rozrywek umy­
słowych", którzy nadesłali traf 
ne rozwiązania, a nie wyloso­
wali nagród, radzimy iść śla­
dem p. Muszyńskiej. Za roz­
wiązanie zaęlań w każdym nu­
merze „świata" czeka 5 warto­
ściowych książek, a los jest 
przecież tak bardzo zmienny...
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Znaczenie wyrazów

Poziomo: 1 — skrót 
nazwy organizacji 
młodzieżowej; 4 —
trucizna indyjska; 
10 — krzew, którego 
pąki służą do mary­
naty, 13 — służy do 
określania położenia 
okrętów; 14 — papu­
ga po hiszpańsku; 15
— słynny niegdyś lo­
kal warszawski; 15 — 
zasłona; 18 — wiano; 
19 — nie ci sami; 21
— inicj. poety pol­
skiego; 22 — zaimek;
23 — niechęć, uraza;
24 — pieśń religijna; 
27 — roślina zbożowa

z rodź, sargo; 29 — biesiada; 32 — In. kwaśna; 33 — myśl główna 
utworu; 34 — roślina zwana „niedźwiedzią łapą’; 35 — bóstwo 
Staroperskie; 36 — inicj dramaturga rosyjskiego.

Pionowo: 1 — część dachu, 2 — długi bicz na krótkim biczysku;
3 — in. tworzy się, rośnie; 5 — grecki bóg niebios, 6 — pierw, radio­
aktywny; 7 — hormon gruczołu nadnercza; 8 — In radzi, dysku­
tuje; 9 — kraj Bliskiego Wschodu. 11 — ostre nasilenie choroby;
12 — miejscowość koło Białej Podlaskiej; 17 — uczta pierwotnych 
chrześcijan. 19 - kursowa 20 - pałeczka dyrygenta; 23 — nocny 
ptak; 28 — pszenna kasza. 27 — napad (wspak); 28 — skrót, nazwy 
bloku państw zach.; 30 — pferw chem ; 31 — nie tutaj.

Metamorfoza
Zmieniając kolejno jedną literę przejść od wyrazu BARAK do 

wyrazu FILCN.

Rozwiązanie krzyżówki z dnia 18. XI br.
Poziomo, l + ratusz 5 - dola, po rosyjsku, a nie - jak podano 

9 - aga. 10 - komik. 11 - tekst, po niemiecku).
13 - obora, 14 - ansa. 15 - gnat. Nagrody książkowe wylosowali:
16 - talent.. 18 - Ali. 20 - angora, l) Zofia Wllgocka, Krotoszyn, ul 
22 — nit 24 — omawia. 27 — aria. Koźmińska 10; 2) Jadwiga Jarysz, 
29 — arka, 31 — topaz. 83 — elear Poznań, pl. Kolegiacki 17; 3) Mie- 
34 - odeum, 35 — NNN, 36 — mari czysława Nożyńska, Poznań, ul 
37 _ „Kanato“. Sikorskiego 34; 4) Zdzisław Fisz-

hach, Września, pl 1 Maja 11; 5)
Pionowo: 1 — rata, 2 — agent, ^ech Lenartowicz. Szamocin (pow
— taksa, 4 — set, 5 - doba, 6 

imota, 7 — lir, 8 - akapit, 10 - 
contra, 12 - saia, 15 - gnoma 
7 — egoizm. 19 - anatom 21

OSOBY:
„Dom Książki" w 

charakterze Dziadka 
Mroza lub Sw. Miko­
łaja (jak kto woli).

Biblioteki szkolne, 
jako dzieci.

Narrator jako po­
mocnik Dziadka Mro­
za, lub jako aniołek 
towarzyszący św. Mi­
kołajowi.

AKT I
Olbrzymi# sala zapełniona 

Po brzegi stosami najrozmait­
szych książek. „Dom Książki" 
w roboczym ubraniu, z olbrzy 
mią siwą brodą podaje książki 
narratorowi, który ładuje je do 
olbrzymiego worka.

„Dom Książki" (podając 
mruczy): Lipa... lipa... ka­
mień... kamień... to już sześć 
lat leży... nikt nie chce kupo- 
wać... (zagląda do worka). Już 
pełno? No, to możemy iść 
(kurtyna).

AKT II
Scena przedstawia dużą salę 

lecz bez choinki. Stoją w niej 
biblioteki szkolne ubrane w 
granatowe uczniowskie fartusz 
ki. Wygląd mają zabiedzony. 
Wchodzi „Dcm Książki" ubra 
ny w kożuch i futrzaną czapę. 
Za nim narrator dźwiga wo­
rek.

.■Dom Książki: Witajcie bi­
blioteczki szkolne!

Biblioteki: Witaj1 „Domu
Książki"!

„Dom Książki": Właśnie, co 
to .ja chciałem... aha!

Książeczek pewnie macie nie 
wiele?

Biblioteki (smętnie — chó­
rem): Bardzo niewiele...

i.Dom Książki" (z uśmie­
chem): No, to będziecie mieli 
więcej.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Podróże kształcą

Chodzież), pl. Wolności 20 
Prosimy o odebranie nagród za

rozwiązanie krzyżówki z dn. 11 XI m. iy ~ anaiwu , __ . . _
wal. 23 - taper. 25 - Irena. 26 - 1956 PP • L”h . Hnlderną. Poznan 
kant. 28 - raut, 30 - Arno. 32 - Jugosłowiańska 16 i lgnącego
. „„ Jambowskicgo, Poznan. ul. Kocha-dn» 33 ■ ers« .nowskiego 5.
W rozwiązaniach uwzględniliśmy Nagrody można odbierać w godz 
■omyłkę określenia słowa - od 12-16. Zamiejscowym wyślemy 
mart“ (winno być w określeniu pocztą.

tWIFAKSA W pwóch aktach 
___S E Z E P i L O A q

(Wśród bibliotek szmer ra­
dości, zrywają się oklaski).

„Dom Książki" (kiwając gło 
wą): Tak, tak... „Dom Książ­
ki" o was pamięta, wie, że by­
łyście grzeczne, więc postano 
wił dać wam w nagrodę kil­
ka pięknych prezentów7; Uzu­
pełnicie swoje księgozbiory. 
Piękne, piękne książeczki ma­
my dla was w darze.

Narrator (mocując się z su­
płem, na który jest zawiąza­
ny worek, mruczy popularne 
ludowe powiedzonko): Jedzcie, 
kumie, ‘ dobry barszcz, moja 
baba gotowała, trzy dni pod 
ławą stał, pies go nie chciał...

„Dom Książki": A więc za­
czynamy. Zbliż się pierwsza, 
biblioteczko...

(Zbliża się biblioteka. Oczy 
jej błyszczą, wyciąga ręce).

„Dcm Książki" (czerpiąc z 
worka): Tu masz „Raka”... 
wprawdzie to nie bajka, ale 
od biedy za nią ujdzie, to dla 
trzeciaków. A tu są „Mchy 
i porosty” — pasjonująca lek­
tura. Tu „Grzyby pasożytne”, 
a ta książeczka to „Plaży i ga­
dy krajowe” — trochę dużo 
łaciny, ale to nie szkodzi. Tu 
znowu to „Krajowe zwierzę­
ta ssące”, a ta...

(W miarę jak „Dom Książ­
ki” wylicza tytuły pod biblio­
teką zaczynają uginać się no­
gi, oczy zachodzą łzami).

Biblioteka (w rozpaczy): 
Ależ tych książeczek nie bę-

(Ostro): Brać, co dają i nie re- 
zonować!

(Biblioteka bierze i odcho. 
dzii Ta sama procedura po. 
wtarza się z następnymi. Wo­
rek „Domu Książki” staje się 
coraz to lżejszy. Po chwili jest 
już pusty i „Dom Książki" 
wychodzi. Biblioteki nawet 
nie mówią „dziękuję”).

>,Dom Książki" (w drzwiach 
do narratora): Co za nie­
wdzięczni ludzie! (wzdycha). 
No, idziemy po nową partię. 
Jest tam co jeszcze?

Narrator: Masa, pełne ma­
gazyny. (Wychodzą).

Epilog
Napisze ktoś bardziej kom­

petentny. : 1

Bez podpisu

Zobaczył w Pizie krzywą wieżę —
— Precz z brakoróbstwem! —

wrzasnął szczerze. 
Przy Tower z nutką bólu wyznai:
— Tu też dotarła beriowszczyzna!...

W Bergen fiord piękny ujrzał, ale
— Ot, wąskie gardło — westchnął

z żalem*
Notre Damę olśniła go urodą, 
Tylko gdzie — szepnął —

Quasimodo?
Gdy Alp zdobywał ostre granie — 
Znów’ szturmowszczyzna? — rzekł

W Utrechcie, Hadze, Amsterdamie 
Rozpoczął walkę z wiatrakami.
W Atenach zaś, przy Partenonie

- To religianctwo — rzekł — w złym
tonie...

W Smokowcu bawił bardzo krótko, 
opylił jednak skrzynkę z wódką. 
Wrócił do kraju. Był już u mnie.

— Nie ma jak w Polsce! —
stwierdził dumnie-

z wahaniem.

...zapowiedź powieści
odcinkowej w przy­
szłym numerze.

dą chciały moje dzieci czytać, 
one są malutkie...

„Dom Książki": Muszą czy­
tać i basta! (zdenerwowany) 
A zresztą, co, do jasnej chole­
ry, mamy z nimi robić?!!!

Biblioteka (speszona): A gdy 
by tak na przemiał?

„Dom Książki" (z oburze­
niem): Na przemiał?! Tyle pie 
niędzy zmarnowano... to jest, 
chciałem powiedzieć, wydano 
a wy na przemiał! To prze­
cież byłoby marnotrawstwo.

Nr 5. ^^002ifLNy

Jak pisać podanie?
Dokonujące się wokół nas zmiany nie po- 

zostają oczywiście bez wpływu na wiele 
dziedzin życia codziennego. Między innymi 
byłoby rzeczą niesłuszną pisać na przykład 
podania i wnioski według dotychczasowego 
schematu. Odnowa potrzebna Jest i na 
tym odcinku. Nadesłane nam podanie, Jakie 
poniżej reprodukujemy, Jest tego wybitnym 
przykładem.

UWAGA! W PRZY­
SZŁYM NUMERZE 
„FERMĘTOW” PO­
CZĄTEK POWIEŚCI 
ODCINKOWEJ.

FOPAUIS
■■ smh. R

Hinłejszya zwracaa się jri

prośbą o zatrudnienie.

czasie okupacji walczy-

/ Urodziłem się w rodzinie
Pm.. MCIAAZ

kacłJfTTam LeF” ukończyłem szkołę -podfitawewą—errłfr. ‘fiędąc » 
jdokrcui

wieku szkolnym, z uwagi na sytuację materialną rodsi-

cówwmusiałem sam zarabiać, na chleb. u

łein w szeregach 7! tym sąteya czasie brat mój

Andrzej jako żołnierz polski brał udział tw-^s?setre»iu~?tyt3^- 
te. CtPPiStrur ■

-ŁuAyełfier- To wyzwoleniu zapisałem się do
oraz rozpocząłem pracę jako •pe^e-&naX»y-.w ZBZ, nr.9. Różniej, 

ilości djoMAryur
na skutek stwierdzenia u mnie obe^^w-choretey^-eawoiewe-a,kilkę 

miesięcy łe&&ł-eta-w/-s«jpiteł-ufTirzez długi czas jeszcze (groziło 

mi ^^bezpieczeństwo. 15 r. po -»de»aek-ewanŁ«^Gomułki i.

jego 'kJifefy^pSacowałem spó-itra-i-e-łJ^e-soi predui-

Przez cały, ten okres pracy mej przeświecały nieśmier- 

te.lne idee żMs&Pirwr.-- u

Zaznaczam również, że posiadam krewnych zagranicą. 

Szwagier mój, tow. Uajtczak, studiował na uniwersytecie w

^Chsujkcwfe. Czytam dużo dodać, że
-------------'kznam biegle język (rosyjski ryfrancuskh^)

Po obecnej rzeczywistości nastawiony jestem po*”*——
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Ob. St. Z. — Naszym 

zdaniem, każdy człowiek 
posiada swego „konika". 
Jeżeli Pański znajomy 
chce koniecznie kolek­
cjonować emaliowane ta 
bliczki z napisem „ul. 
Rokossowskiego", nie 
można mu w tym prze­
szkadzać.

Cz. Mich. — Nadesła­
ne do „Fermętów" opo­
wiadanie nie nadaje się 
do druku. Radzimy du­
żo nad sobą pracować i 
zgłosić się do redakcji 
za jakieś 18 lat.

„Zainteresowana1* — 
Oczywiście, „Gazetę 
Chłopską" mogą czytać 
również kobiety.

Witold Degler. — Nie
można przywiązywać 
tak wielkiej wagi do 
prawideł gramatycz­
nych. Nie rozumiemy 
więc dlaczego zwrot: 
„Byłem na „Rozkosznej 
dziewczynie" wywołał 
w towarzystwie konster­
nację.

Sławny dramaturg fran­
cuski Beaumarchais. był sy 
nem zegarmistrza. Pewien, 
zawistny dworzanin chcial 
go upokorzyć i przy spotka 
niu to galerii wersalskiej 
podszedł do niego ze słowa, 
mi:

— Bardzo się cieszę, pa­
nie Beaumarchais, że pana 
tu spotykam. Moj zegarek 
nie chodzi, bą,dź pan tak 
łaskaw obejrzeć gol

— Z największą przy­
jemnością, panie markizie 
— odpowiedział dramaturg, 
domyślając się zamiana 
szlachcica — -ale muszę pa­
na uprzedzić, że jestem w 
tych sprawach mało obezna 
ny.

— Zbytek skromności, 
mój panie, proszę obcprzeo 
łaskawie mój zegarek!

Beaumarchais wziął ze­
garek, otworzył go, a potem 
upuścił drogocenne mi­
strzowskie arcydzieło na 
twardą marmurową Po­
sadzkę, tak że się rozprysła 
na drobne kawałki.

— Proszę wybaczyć, pa­
nie markizie — rzekł d,eatt 
marchais z największym 
spokojem, — ale uprzedza­
łem pana, że jestem nie­
zgrabny. Z tego powoda 
mój ojciec nie oddal nimf 
do terminu w swoim deli­
katnym rzemiośle.

■£?
Shaw szedł z zarozurmd»

pisa: emlym znajomym 
ulicą.

— Widzi pan 
pisarz do Shawn 
jest moja willa. Gdy uWM 
wdzięczni mieszkańcy tn 
sta wywieszą na nie) { * 
blicę.

Shaw odpowiedział:
— Tak, na tablicy W 

dzie tekst: Ten dom 1 
na sprzedaż.

Sławna i piękna arty­
stka angielska napisała 
Shawa list, w którym 
wyłuszczyła, jaka to PA 
na latorośl byłaby o" 
cem ich małżeństwa. Go 
dziczy łaby po ShawW) 
geniusz, a, po niej ur0C'.‘f.,it

Shaw podziękował 
ce za propozycję i azna tl> 
że z niej nie skorzysta , 
obawie przed złośliwy^ 
brykiem
Dziecko mogłoby b°.' ot 
odziedziczyć akurat odw^ 
nie: p() nim urodę, 11 
niej właściwości

mówił
To


